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IV 


Już blizko lat 40 jak parlament angiel- 
ski zajmuje się kwestyą mieszkań. Cały 
szereg praw często zmienianych i poprawia- 
nych świadczy 6 poznaniu przez mężów 
stanu całej trudności. Można podzielić te 
prawa ną kilka grup: jedne mają na celu 
wprowadzenie przepisów zdrowotnych, do- 
zwalających władzom miejscowym walczyć 
przeciw szkodliwym wpływom niezdrowych 
mieszkań, inne dążą do wywłaszczenia wła- 
ścicieli domów i dzielnie całych, które na- 
rażały zdrowie publiczne i stały się niepo- 
dobnemi do zamieszkania; inne znowu przy- 
chodziły z pomocą przedsiębierstwom miło- 
siernym, których zadaniem. było budowanie 
inieszkań dla robotników, dostarczając im 
kapitałów na bardzo mały procent; insty- 
tucye te musiały poddać się pewnym wa- 
runkom budowli i odpowiedniemu nadzoro- 
wi Parlament ntrudnił zastosowanie wy- 
„danych przez siebie praw, ponieważ kiero- 
wał się względami humanitarnemi. Tym 
sposobem, na skutek przeróżnych kombina- 
cyj przy przebudowie: domów robotniczych, 
munieypalność Londynu. (Metropolitan Bo- 
ard of Works) poniosła strat na 1,200,000 
Ł., tak, że przepisy te musiano w r. 1882 
znacznie zniodyfikować.  Niepodobna tu nam 
szczegółowo się rozszerząć nad prawodaw- 
stwem angielskiem, bardzo obszernem w tej 
kwestyi. Gdyby władze municypalne roz- 
porządzały większemi środkami finansowe- 
mi, rezultaty byłyby daleko większe od do- 
tychczasowych. Pod naciskiem wszakże o- 
pinii publicznej, prezydent zarządów miej- 
scowych, sir Charles Dilke, zdecydował się 
skorzystać: z przysługującego mu prawa kon- 
troli i wydał różne okólniki energiczne, 
przypominające właścicielom ich obowiązki, 
na mocy praw następujących: 

1) Acts of the removal of the nuisances 
(1855, 1866, 1874) nakazują władzom miej- 
scowym czuwać nad usuwaniem domóstw 
szkodliwych, pod któremi rozumieją wszel- 
ką nieruchomość zagrażającą zdrowiu. Gdy 
właściciele nie czynią zadosyć słusznym wy- 
maganiom władz miejscowych, sprawa wszczy- 
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AL) 

„La cruche cassée”. 

(STŁUCZONY DZBANEK). 
. aa 
(Dokończenie—patrz Nr. 74). 

Ktoś sobie życzył kopii słynnego obrazu 
Greuza: „La cruche cassće.” | Kolega nie 
miał ochoty podjąć się sam tej pracy, więć 
powierzył ją Jerzemu. Dawniej, przed ro- 
kiem jeszcze, propozycya kopii, zwłaszcza 
zniewieściałego Greuza, jemu, zwolenniko- 
wi Ribeirów i Velasynezów, byłaby się wy- 
dała ubliżającą, lecz teraz obietnica 600 
franków w obec owej sukni bąreżowej z wo- 
lantami, wydała mu się czemś prawdziwie 
opatrznościowem. Z radością więc prze- 
miósł swe artystyszne lary i penaty do Lu- 
wru i zabrał się do pracy. 

Nie poszło mu łatwo. Wielekroć rozra- 
hiając słodkie różowawe i śmietankowe to- 
ny, w których tak lubował się jego pierwo- 
wzór, idea energicznych barw i gorącej kar- 
nącyi prześladowała go taką potężną, żą- 
dzą namalowania czegoś oryginalnego, że 
się zrywał od stalug i ocierając zroszone 
czoło, przebiegał sale Luwru jak szalony. 
Ale powoli, w obec coraz natarczywiej obja- 
wiających się marzeń Fauvetty, obejmują- 
cych już teraz kapełusz ze wstążką różową, 

jedwabną mantylką, pracą mu się stawała 


je usunięcie szkodliwości, zkądkolwiek ta- 
zowa pochodzi, a gdy to nie nastąpi, wy- 
daje rozkaz zamknięcia domu. Jeżeli za- 
nadto osób mieszka w jednym domu, sę- 
dzia wymierza karę pieniężną rs. 20. Akt 
sanitarny z roku 1866 (tenement houses) 
poddaje ścisłej kontroli domy wynajmowańe 
więcej niż jednej rodzinie, nakazuje ich za- 
rejestrowanie, oznaczyć poleca władzom sa- 
nitarnym liczbę mieszkańców, utrzymywanie 
pokojów, kurytarzy i t. d. w dobrym sta- 
nie. Kara wynosi rs. 20. Jest to prawo 
dla biednych bardzo opiekuńcze. 

2) Tak zwane fwrrens' Acts, których 
przedmiotem jest naprawa lub zniesienie 
domów niezdrowych. Prawa te pozwalają 
również znosić budynki, nie- dopnszczające 
do innych domów powietrza i światła, prze- 
szkadzające wentylacyi. Władze za zgodą 
architekta miasta, wykonywają roboty ko- 
nieczne na koszt właścicieli. Ci ostatni 
wszakże mogą zmusić władzę do kupna 
swoich nieruchomości. W razie sporu o 
cenę, arbitrowie rozstrzygają. Posiadając 
przestrzeń wolną, municypalności oznaczają 
ulice i uliczki wedle swojego nznania, kosz- 
tem podatków lokalnych. . 

3) Artisans! and Labourers) Dwellings 
Improvement dcts zajmują się innego ro- 
dzaju mieszkaniami niż Torrens' Acts. Ma- 
ją one za przedmiot szerokie przestrzenie 
pokryte domami tak zapchanemi, że grozi 
niebezpieczeństwo moralne i fizyczne. Pra- 
wo z 1875 włożyło na władzę miejscową o- 
bowiązek zniesienia tych wysepek niezdro- 
wych i zaopatrzenia robotników opuszczają- 
cych je w. mieszkania nowe. Nakaz władz 
miejscowych musi być potwierdzony przez 
rozkaz parlamentu. Rekonstrukcya musi 
nastąpić dla takiej samej liczby 'mieszkań- 
ców. Władze mają prawo wywłaszczania. 
Gdyby po pięciu latach robotą nie była 
skończona, kierunek obejmuje władza wyż- 
sza (nie miejscowa). Pożyczki z funduszów 
publicznych są udzielane na 34,7% na lat 
30, albo na 34%, na lat 40. Prawo to 
stosuje się do wszystkich miast, mających 
więcej niż 25,000 mieszkańców. 

4) Labouring classes lodging houses Acts 
1851, 1866, 1867. Ta sery praw, z któ- 
rych pierwsze zawdzięcza się lordowi Shaf- 


znośniejszą; nąwet poczynał się w niej. lu- 
bować. Główka w obrazie Greuza, była jak- 
by siostrzaną główce Fauvette. Jerzy coraz 
więcej odnajdując podobieństwa, z coraz 
wyraźniejszem malował ją upodobaniem. Zda- 
rzyło się też, że jeden z cudzoziemców, po- 
dróżujących dla własnej przyjemności z Be- 
daekerem w ręku, postrzegł kopię na ukoń- 
czeniu i zapragnął ją nabyć. W obec od- 
mowy Jerzego, zapalił się i ofiarował mu 
za nią tysiąc dwieście franków. Ponieważ 
termin oddania kopii koledze był jeszeze 
dość odległy, a wymagania Fauvetty zamie- 
niły się w codzienne wymówki, Jerzy zgodził 
się sprzedać tę kopię cudzoziemcowi, po 0- 
bliczeniu się.z czasem i silami, że zrobi na 
umówioną datę drugą. 

W dniu, kiedy dostał pieniądze i zaspo- 
koil pragnienia F'auvetty, zapomniał o wszel- 
kich walkach ze sobą, w obec radości pię- 
knego dziewczęcia. Załował tylko, że teraz 
gdy jest tak bogatym, zobowiązanie. przy- 
buwa go do drugiej kopii, gdy on by z ta- 
ką rozkoszą podjął plany swej wielkiej kom- 
pozycyi przeznaczonej już do trzeciego z ko- 
lei salonu!... 

Robota szła mu coraz gładziej, niejedno- 
krotnie amatorzy zwiedzający galeryę, nie 
szczędzili mu pochlebnych WA Z po- 
czątku, pogardliwie zaciskał usta, później 
przywykł, i nawet mile dosyć przyjmował 
te pochwały, zasłużone wreszcie, gdyż ko- 
piował wyśmienicie. Kolega winszował mu 
uroczyście tej pracy, obiecując mu dostar- 
czyć cóś jeszcze w tym rodząju i dobrze 


na się u sędziego pokoju. Sędzia nakazu- |tesbury i raz tylko było zastosowane, ma 


na celu zachęcać municypalności i parafie 
w miastach liczących więcej niż 10,000 
mieszkańców, do budowania domków ume- 
blowanych, za pomocą funduszów udziela- 
nych przez komisarzów pożyczkowych dla 
robót publicznych. Umorzenie pożyczki win- 
no być dokonywane ze źródał gminy lub 
parafii, a w razie potrzeby z podatku. Pra- 
wo to jednak pozostało martwą literą. 
Należy jeszcze wspomnieć o usiłowaniach 
przedsiębierstw prywatnych, dokonanych ce- 
lem. polepszenia mieszkań robotników. Po- 
mówimy tam o domach wzorowych, budo- 
wanych zwykle w formie. dzielnie robotni- 
czych. Ciekawą jest ta potęga inicyatywy 
prywatnej, Traktować o niej będzie arty- 
uł V i ostatni. 


WIADOMOŚCI 
HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


Sprawozdania targowe. 

Targi derlińskie, Sprawozdanie tygodnio- 
we (do dnia 2 kwietnia). 

Umiarkowana temperatura zeszłego ty- 
godnia sprzyjała roślinności, tamując przed- 
wczesny jej rozwój. Wiadomości o zasie- 
wach zewsząd pomyślne. Położenie rynków 
zagranićżnych nie wiele się zmieniło, w 
handlu towarem rzeczywistym cisza, w ter- 
minowym tylko pomnożyły się znacznie o- 
broty, przy nizkim poziomie cen. W Ame- 
ryce fałszywy kierunek spekulacyi, nieuspra- 
wiedliwione upieranie się przy wysokich 
cenach, spowodowało kilka znaczniejszych 
upadłości, które prowadząc do przymuso- 
wych sprzedaży, stały się powodem dotkli- 
wego opadnięcia cen. Później targ się u- 
spokoił, ceny podniosły się nieco. Przy 
nizkim poziomie wywóz powiększył się z 
52,000 na 117,000 kw. przyczem fracht o- 
padł z 1%, na 1 sz. Jawne zapasy pszeni- 
cy zmniejszają, się ciągle i wynoszą obecnie 
29,550,000 busz. (w zeszłym roku SAR 
Z ospałości, w jaką popadły rynki angie 
skie, nie mogą ich ocucić nawet znacznie 
zmniejszone dowozy obcego zboża. Nad- 
chodzące ciągle nowe zlecenia mączne z 
Ameryki, spodziewane dowozy z Włoch i 
pomyślnie zapowiadające się zbiory tegoro- 


zapłaconego. Jerzy nie wyrzekał się, iż to 
ostatnin jego kopia, gdyż rzecz dziwna, w 
drobnych rączkach Fauvetty, pieniądze to- 
pniały jak śnieg na słońcu. Nie jedno z jej 
pragnień bolało go mocno, gdy mu nie mógł 
zadość uczynić, lecz Fauvetta chciała obc- 
cnie szala i turkusowych kolczyków, na co 
już z góry przeznaczonemi zostały owe fran- 
ki za drugą, kopię. 

Niestety, nie doczekał się Jerzy nawet 
tej pociechy, by po a tym zjednać 
sobie kilka chwil szczęścia i uśmiechu od 
lubej. -Plocha ptaszyna wyfrunęła w świat, 
nim praca jego ukończoną została. Ktoś jej 
nietylko dał turkusowe kolczyki, ale i zło- 
tą broszę z bryłantami i powóz i aparta- 
ment. Opuściła biednego artystę, nie odwró- 
ciwszy może nawet pięknej główki na po- 
żegnanie, 

Cios ten dotknął go boleśnie. On do o- 
statniej chwili łudził się co do serca Fau- 
vetty, ną karb dziecinnych kaprysów skła- 
dając jej zachcianki, jej wyrzuty niesłuszne, 
jej nielitościwy egoizm. Mimo żalu, kochal 
ją jeszcze, a ponura cisza, w jaką znów za- 
padła pusta pracownia, przejmowała go roz- 
paczliwą tęsknótą, Wielkie płótno, nasu- 
wało mu teraz tysiączne wspomnienia, więc 
je odwrócił do ściany, nie mając odwagi nań 
patrzyć. Ze wszystkich kątów wyzierały 
blade mary. minionego szczęścia i niezno- 
śnym mu się wydał pobyt w tem mieszka- 
niu, podobnem dò grobu pamiątek. 

„Uciekał więc do Luwru, machinalnie pra- 


czne, wstrzymują śŚwieższy powiew. We 
Francyi handel doraźny ustał prawie zu- 
pełnie, termin rozwija się jednak dosyć ży- 
wo. Na rynkach wewnątrz kraju można 
pszenicę nabywać taniej. W Belgii obroty 
małe, ceny obniżyły się dla wszystkich ar- 
tykułów prócz owsa. W  Holandyi przez 
cały tydzień panowało usposobienie bardzo 
ospałe; spodziewają się tu znacznych dowo- 
zów żyta. Nad Renem zarówno handel do- 
raźny jak i terminowy w zastoju. W po- 
łudniowych Niemczech przy małym ruchu 
ceny się utrzymywały, w terminach więcej 
ożywienia, podobnie w Saksonii. W Au- 
stryi- Węgrzech usposobienie w ogóle ospa- 
łe; wyjątek stanowi żyto, które w niektó- 
rych krająch koronnych zyskało na cenie i 
znajduje się w niewielkiej ilości. W Ro- 
syi wywóz powstrzymuje wysoka waluta i 
zawsze jeszcze wygórowane ceny, chociaż 
właściciele zaczęli robić ustępstwa. 

Na tutejszym targu wiele towaru rosyj- 
skiego wycofano z umówy z powodu nizkich 
cen tutejszych i wysokiego frachtu z Ham- 
burga i Szczecina. Targ zajmował się je- 
dnak głównie zamówieniami wiosennemi, 
które wczóraj załatwiono. Wynikające ztąd 
wielkie realizacye nadały interesom bardzo 
ożywiony charakter i wywołały w dalszym 
ciągu doniosłe pokrycia, a w końcu nawet 
ochotę do nowych zakupów, tak że w koń- 
cu ceny stanęły wyżej, aniżeli w tygodniu 
poprzednim. Że wczorajsze zamówienia nie 
wywarły nacisku na ceny, że owszem prze- 
jawiła się zwyżka, zawdzięczać to trzeba 
rozległym zobowiązaniom zniżkowym spe- 
kulacyi, które były tak silne, Że nawet 
wielkie zamówienia nie wystarczały do zu- 
pełnego zaspokojenia żądań pokrycia. P sze- 
nica podlegając najbardziej niekorzystnym 
obecnie wpływom rynków zachodu i Ame- 
ryki, najmniejszy wzięła udział w ogólnem 
polepszeniu interesów. Ceny jej uległy zna- 
czniejszym wahaniom; rozległym realiza- 
cyom z rozpoczęciem terminów wiosen- 
nych, odpowiadała dostateczna chęć pokryć. 
Wczorajsze zamówienia, jak zwykle w pierw- 
szych dniach, nie znalazły przyjęcia. Iute- 
res doraźny w zastojn. Na składach było 
w dniu 1 kwietnia 15384 toun w dniu 1 
marca 15,422 tonn. Terminy straciły 33/4 
m. na kw. mj., 31/4 m. na mj. cz. 31, m. 


sie postrzegając, zdziwiony, że mu oną ulgę 
przynosi. Zapominając o sobie, z pewną 
umyślną uporczywością przejmował się me- 
todą mistrza, którego kopiował dzieło, do- 
ciekał tajemnic jego kolorytu, badał spo- 
soby naśladowania go, coraz głębsze w tym 
kierunku odnąjdując kombinacye. Choć ko- 
pia była skończoną, przychodził on wciąż 
poprawiać coś jeszcze aż do dnia, w którym 
kolega przysłałby je zabrać. Rzecz szcze- 
gólna, Jerzy rozstał się z nią z żalem. Ta 
główka dziewczęcia drogą, mu się stała przez 
wspomnienie, ta praca wiązała się zbyt ści- 
śle ze wszystkiemi wypadkami ostatnich 
miesięcy jego życia. 

Smutny i podraźniony, probował wziąć 
się do swego wielkiego obrazu. Daremne 
wysiłki! O ile praca w Luwrze dawała mu 
spokój i jakby zapomnienie, o tyle męczar- 
nią mu były chwile spędzone w pracowni, 
tak pustej, tak żałobnej, w obec tej rozpo- 
czętej kompozycyi, która jakby się zatarta 
już w jego wyobraźni. Po kilku dniach nu- 
żącej walki, przyszło mu do głowy, że musi 
na pamiątkę tego co zaszło, zrobić dla sie- 
bie kopię „Stłuczonego dzbanka.” Powrócił 
tedy do Luwru, z nieokreśloną jakąś przy- 
jemnością zajmując znów swe poprzednie 
miejsce. 

Gdy który z jego dawniejszych znajomych 
gone go w Luwrze dziwił się niedy- 
skretnie, jak to umieją nasi najserdeczniejsi, 
iż on obecnie oddaje się tylko kopiowaniu, 
na blade policzki artysty rumieniec wystę- 


wie kończąc swą robotę i po pewnym cza-| pował i mówił, jąkając się, iż niewątpliwie 


na dalsze terminy. Dla żyta interes do- 
raźny był słaby, handel terminowy przybrał 
jednak wielkie rozmiary. Pomimo coraz 
mniejszego zapotrzebowania młynów, zapa- 
sy ńa składach zmniejszyły się o 843 tonn; 
zapotrzebowanie w ciągu całego miesiąca 
wynosiło 16,608 ton. Ceny wahały. się sto- 
sownie do tego czy zyskiwały przewagę re- 
alizacye czy teź pokrycia, nakoniec prze- 
ważyły ostatnie i wczoraj tylko mj. cz. no- 
towano niżej o 25 fen. inne terminy zyska- 
ły 50—75 fen. Kilka pierwszorzędnych do- 
mów porzuciło kierunek zniżkowy, na na- 
dziejach zwyżkowych opierając swoją spe- 
kulacyę, nastąpiły znaczniejsze pokrycia i 
i nowe zakupy, które niemało wpłynęły na 
poan ienien cen. Poprzednie ożywienie w 
andlu owsem w ubiegłym tygodniu usta- 
ło. Tutejsze domy mające filie w Libawie 
dostarczają towar wprost do prowincyi, nad- 
to Rosya obniżyła znacznie fracht do Li- 
bawy. Zmaczniejsi komisyonerzy ociągają 
się z realizacyą wiosenną, spekulując na 
zwyżkę w terminach cz. lp. i lp. srp. Oba 
terminy zyskały po 50 fen. Kukurydza 
w zaniedbaniu, gorzelnie zaopatrzone są 
obficie w kartofle. Ceny w miejscu opadły 
038 m. na kw. 2 m., następne terminy 
lay 2/4 1 2. Jęczmień słodowy ma do- 
bry popyt, pastewnego sprzedano trochę po 
dawnych cenach, inne gatunki w zaniedba- 
niu. Mąka żytnia ma znowu cokol- 
wiek lepszy 'zbyt zagranicę, przy nizkich 
cenach powiększył się i miejscowy pokup. 
Młyny pracują w pełni, składy opróżnione. 
Otręby są zawsze poszukiwane i dobrze 
płacone. Obcej mąki dowożą niewiele i 
mniej za nią płacą. W handlu termino- 
wym spokój, ceny blizkich terminów zyska- 
ły 5 f, dalszych 10. Olej skalny w za- 
niedbaniu, ceny nominalne. Olej rzepa- 
kowy na dostawę w kwietniu i maju miał 
popyt cokolwiek lepszy. Terminy dalsze, 
wrz. paź., w zaniedbaniu, głównie z powo- 
du wielkich zleceń z Indyj. Realizacye są 
już prawie ukończone. 
wienia zyskały natychmiastowe przyjęcie. 
Blizkie terminy zyskały 60 fen., wrz. paź. 
40 fen. Dla okowity wzmacnia się uspo- 
sobienie. Dowozy były obfite, lecz znala- 
zły natychmiastowe przyjęcie. Ceny w miej- 
scu podniosły się o 30 fen., na termin o 60 
fen. Na składach znajduje się około 
5,600,000 l, w dniu 1 marca było 4 mi- 
liony, nie licząc zapasów u fabrykantów. 
Chmiel Norymberga 29 marea. In- 
teres w- ubiegłym tygodniu miał przebieg 
ponyślny. W ostatnich trzech dniach sprze- 
dano 250 bel chmielu, najczęściej średniego 
i lepszego gatunku, po 174—190 m. Za- 
pasy niewielkie. Usposobienie mocne. No- 
towano: wirtemberski pierwszorzędny 185— 
190, średni 170—180, hallertauski pier- 
wszorzędnuy 183—190, średni 170—180, pol- 
ski pierwszorzędny 185, średni 170—180, 
alzącki pierwszorzędny 180-—185, Średni 
165—175, górski 180—185, z targu 165— 
180, aiszgrundzki 170—182. 


Narada w sprawach taryfowych odbyła się 
w tych dniach w Kijowie; uczestniczyli w 
niej przedstawiciele kolei warszawskich i 
administracyi kolei południowo-zachodnich. 
Głównym celem narady było zawarcie ukła- 
du co do taryfy na sól krymską, która ma 
iść z Krymu ną Warszawę do Gdańska. 
Ostatecznie stanęło na tem, iż fracht od 
wagonu soli z Krymu do Warszawy ma 
wynosić rs. 150 kop. 71, gdy tymczasem 
fracht na sól z Bachmutu wynosi 1s. 158 
kop. 52. W ogóle spodziewanem jest wkrót-- 


wkrótce wystawi pracę swoją oryginalną, 
wielką kompozycyę, która już nawet jest 
naszkicowaną, lecz... Greuze nie jest, jakby 
to się zrazu zdawać mogło, mdły i bez tem- 
peramentu.. Owszem, jest prawda... jest 
charakter—mówił ożywiając się stopniowo— 
ten naiwny wdzięk, te oczy wiecznie zdzi- 
wione u dziewczęcia-ptaszyny... znałem gło- 
wę taką.. o! i Greuze z natury ją wziął... 
i to jest w swoim rodzaju arcydzieło... 
Zmajomi dziwiłi się zmianie — ale nie- 
znajomi coraz częściej admirowali kopistę. 
Nigdy nie mógł według zamiaru ukończyć 
jednej kopii dla siebie na: pamiątkę — le- 
dwo cokolwiek podmalował zakupywano mu 
ją; zdarzało się nawet, że miał po parę za- 
mówień odrazu. Do tej samej sali, przy- 
chodziła też pracować młoda panienka w to- 
warzystwie mamy. widocznie amatorka. Nie 
zdecydowana w wyborze; krążyła tu i ów- 
dzie, zaczynając kopiować kilka obrazów, 
nie kończąc żadnego. Wreszcie  obra- 
la sobie jeden, w sąsiedztwie Jerzego. Ale 
była to najpowolniejsza z kopistek. Przy- 
siądzby można, że biorąc penzelek, więcej 
myślała o zgrabnem odstawieniu . piątego 
paluszka, u białej rączki, niż o konturach 
lub kolorycie swej pracy. Ubrana z wyszu- 
kaną prostotą artystyczną, pochylając czoło 
„cienione puklami popielatych włosów, ` czę- 
sto wejrzenie skośne ku swemu zwracała 
sąsiadówi, nie szczędząc półgłośnych zachwy- 
tów nad jego doskonałą robotą. Uwagi te 
pówierzała wprawdzie tylko mamie swej, 
osobie wielce majestatycznie osiadłej na 


Wczorajsze zamó- | 
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ce znaczne ożywienie stosunków handlowych | prezydyum oddziału łódzkiego. "W przebie- 


pomiędzy Warszawą a Kijowem i całem 
porzeczem naddnieprzańskiem, w r. b. bo- 
wiem kolej pińsko-żabińska ma zawrzeć kon- 
wencyę z towarzystwem żeglugi parowej na 
Dnieprze; skutkiem zaś tego ułatwienia 
przewozu ładunków wodą musi nastąpić ob- 
niżka frachtów i co za tem idzie, ożywienie 
handlu. "jęk 

W sprawie elewatorów zbożowych, która zda- 
wała się już tak blizką pomyślnego roz- 
strzygnięcia, Rada państwa zawiesiła swą 
decyzyę aż. do wydania ustawy prawodaw- 
czej o warrantach (pożyczki na zastaw to- 
warów), co naturalnie równa się odroczeniu 
sprawy elewatorów ud całendus graecas. 

Ułatwienie transportów. „Kijewlanin” do- 
nosi, iż wskutek porozumienia, nastąpionego 
pomiędzy kolejami południowo-zachodniemi 
a galicyjską Karola Ludwika, wprowadzone 
zostaną jeszcze w tym roku na stacyach 
Wołoczyska i Radziwiłłów urządzenia, po- 
zwalające zboże z worków wsypywać wprost 
do specyalnych wagonów, celem wywozu za 
granicę. 

Starania o zniżenie opłaty przewozowej. To- 
warzystwo popierania przemysłu i handlu 
wyjednywa w sferach rządowych zniesienie 
opłaty 2 rs. 40 kop. od wagonu węgla, po- 
bieranych przez koleje niezależnie od innych 
opłat, za dostawę wagonów na platformy 
ładunkowe. 

Komora celna w Nieszawie ma być podo- 
bno wkrótce zniesioną; w sezonie letnim de- 
legowani tam być mają urzędnicy celni z Ale- 
ksandrowa. ; 

Fabryka odlewów metalowych Farkacza w 
Dąbrowie wniosła do magistratu warszaw- 
skiego podanie o dozwolenie przekazania 
zawartego z miastem kontraktu o dostawę 
odlewów dla kanalizacyi na rzecz fabryki 
machin p. K. Rudzkiego. Decyzya w tej 
sprawie żależyć będzie od zarządu miej- 
skiego, któremu służy prawo, albo zaakcep- 
tować odstąpienie dostawy innej firmie, albo 
powierzyć roboty komukolwiek wedle swe- 
go uznania, zawsze jednak z solidarną od- 
powiedzialnoscią firmy Farkacza, 


Kronika Łódzka. 


{—) Członkowie tutejszego Oddziału Towa- 
rzystwa popierania handłu i przemysłu zamie- 
szkali w Tomaszowie, na zebraniu odbytem 
w tem mieście w d. 18 z. m. uorganizowali 
na zasadach wskazanych przez ustawę To- 
warzystwa, oddzielną sekcyę oddziału łódz- 
kiego. Zarząd tej sekcyi składają p. p. 
D. S. Halpern jako. przewodniczący, p. M. 
Pisch jako zastępca przewodniczącego i p. 
Arno Koeppe jako sekretarz. Takie zesta- 
wienie prezydyum stanowi niewątpliwie do- 
brą wróżbę dla tej nowej instytucyi, a stwier- 
dzeniem tych pomyślnych przewidywań -jest 
fakt, iż zaraz na następnem . posiedzeniu, 
zapisało się na członków Towarzystwa 14-tu 
znaczniejszych fabrykantów i przemysłowców 
tomaszowskich. Obecnie więc sekcya ta li- 
czy już 28 członków, a jest nadzieja, że 
liczba ta znacznie się jeszcze powiększy. 

Nazwiska nowo przyjętych- członków są 
następujące: pp. Jakób Halpern, G. Rubin- 
stein, E. Knothe, K. Knothe, H. Landsberg, 
Oskar Fiirstenwald, Ad. Fürstenwald, T: 
Lange, A. Britzmann, H. Hebicht, G. 
Schulze, A. Meister, L. Herbst, K. Fischer. 
razem 14-cie. 

Członkowie ci ulegają zatwierdzeniu przez 
komitet towarzystwa w Petersburgu, wybra- 
nie zaś prezydyum — zatwierdzeniu przez 


składanym stołeczku, który zdawał się wątlą 
podstawą dla tak silnej budowy. Jakoż dnia 
pewnego, uległ naciskowi ów stołeczek nie- 
szczęsny, pękło płótno, spadła mama, zer- 
wał się Jerzy z pomocą, zeskoczyła od sta- 
lug panienka, i tak zawarła się znajomość. 
Po kilku dniach pogawędki, panna na mocy 
koleżeństwa zaprosiła go, zawsze w assysten- 
cyi mamy, do swej pracowni. Jako szeze- 
ra wielbicielka jego talentu, pragnęła już 
oddawna, zasięgnąć jego rady i usłyszyć 
zdanie. 

Jerzy zawahał się z odpowiedżią, lecz 
panna Celina w popielatej sukience, z po- 
piełatemi włosami, biała wiotka i szykowna, 
miała jakiś wdzięk łagodny, któremu się 
oprzeć było trudno. Nazajutrz więc wszys- 
cy troje poszli razem na Montmartre, gdzie 
Jerzy musiał obejrzyć piętnaście najnędz- 
niejszych pejzaży, i tyleż martwych natur, 
świadczących o zupełnym braku talentu oraz 
elementarnego o sztuce wyobrażenia. Nato- 
miast, panna Celina, w domu, wyglądała 
jeszcze przyjemniej, Miała w samą miarę 
artystycznej swobody, obok spokojnego ukła- 
du dobrze wychowanej panny. Żatrzymano 
Jerzego na obiad. Maleńka sala jadalna, 
ozdobiona gustownie, zaciszna i ciepła, 
przypomniała. Jerzemu rodzinne życie, i zra- 
zu smętny, potem, między grubą mamą, na- 
kładającą mu na talerz podwójne porcye, 
a wiotką panną Celiną co słowo wpadającą 
w zachwyt nad jego talentem, ożywił się, 
rozweselił, pierwszy raz od ucieczki Fauvetty. 
uśmiechnął się parę razy, wreszcie począł 


gu pierwszych dwóch zebrań tej sekcyi, po- 
święconych niemal wyłącznie sprawom Or- 
ganizacyjnym, zasługuje na wyróżnienie u- 
chwała, mocą której wszelkie kwestye, jakie 
w przyszłości nasunąć się mogą do zbada- 
nia na posiedzeniach .sekcyj, bezzwłocznie 
omawiane i rozstrzygane być mają bez od- 
syłania ich do wysadzanych ad koc komi- 
tetów i podkomitetów, które tylko przewle- 
kają sprawy, rzadko przyczyniając się do 
ich pomyślniejszego załatwienia. 

(—) Dzisiaj rozpoczynają się wakacye w tu- 
tejszej szkole rzemieślniczej, które trwać 
będą trzy tygodnie. 

(—) Z-teatru polskiego. Wszyscy ci zwo- 
lennicy teatru, którzy pośpieszyli na czwart- 
kowy wieczór, wynieśli z pewnością miłe ze 
sobą wspomnienie. Nie tak często nada- 
rza się sposobność spotkania się na scenie 
z dziełem nażnaczonem prawdziwem pię- 
tnem artyzniu, niewiele jest utworów tak 
wykończonych. Może założenie nawet ko- 
medyi „Safanduły” trąci w dzisiejszych 
czasach anachronizmem, może całość wy- 
dać się nieco przewlekłą, ale pozostanie za- 
wsze w niej jądro rzeczy—artyzm. „Sa- 
fanduły” są dziełem sztuki. Wszystko tam 
óbrobione genialnie, każda pojedyfńicza sce- 
na, każda sytuacya, wreszcie każdy chara- 
kter uchwycony znakomicie i przeprowa- 
dzony konsekwentnie. Na stworzenie ta- 
kiego dzieła trzeba być Sardowem, trzeba 
umieć patrzyć na świat i mieć tę: iskrę 
bożą, która tylko wybranych jest darem. 
Autor wprowadza nas w sfery arystokraty- 
czne, pomiędzy ludzi starych, poczciwych, ale 
żyjących przeszłością tylko i nie chcących 
mieć nic wspólnego z teraźniejszością, z bie- 
giem czasu, a więc i postępem. „Safandu- 
ły” te upostaciowione w osobach starego 
księcia de Rochópeans, syna jego margra- 
biego i domownika Fromentel'a, przechowu- 
ją wszelkie cnoty rodzinne, kochają się 
wzajemnie, ale tworzą „świat zabity deska- 
mi.” Pogardę mają dla wszelkich nowych 
doktryn, a przed sobą widzą tylko jeden 
ideał, znają tylko jedno poświęcenie—dla 


|króla. Wszystko, co przeminęło, przedsta- 


wią im się w uroczych barwach, dla tego 


|ganią cały nowy porządek rzeczy, choćby 


on niósł w darze takie nawet wielkie wynałaz- 
ki, jak koleje żelazne. Przyjacielem tego gro- 
na jest człowiek innych zupełnie przeko- 
nań, ale równie staroświeckich,” demagog 
par ezcellence doktor Vauclin.  Usposobie- 
nie jego odmienne, zapatrywania na świat 
różne zupełnie od tych, jakie wyznają jego 
towarzysze; on chciałby świat przewrócić 
i widzi swój. ideał w Robespierach lub Dan- 
tonach. Ale człowiek ten ma jedną wspól- 
ną stronę z swoimi przyjaciołmi, a tą jest 
serce. Kocha on ludzi nawet wtedy gdy 
nimi pogardza i daje tej miłości dowody. 
Niewierzący w Boga, czujący wstręt do ko- 
ścioła i ołtarza, gotów on jednak ukorzyć 
się i pośpieszyć do księdza wówczas, kiedy 
wie, że życie siostrzenicy margrabiego a 
jego. córki chrzestnej od tego zawisło. 
Vauelim jest w komedyi motorem, który 
kieruje wszystkiem; on też łączy kochajacą 
się parę, młodego inżyniera z wnuczką ksią- 
żęcą, on łamie przeszkody, jakie napoty- 
ka ta para w formie przesądów rodowych, 
on wreszcie wpływa na margrabiego, który 
skrycie marzył o poślubieniu siostrzenicy, 
że ten przezwycięża swój egoizm. .Jest to 
postać najlepiej wykończona w całym utwo- 
rze, lubo i inne typy pochwycone są świe- 
Te Nawet dewotka Rozalia, hulaka Ur- 

AŚ, 


lub wierny sługa Bourgogne tworzą 


wyśmienite charaktery. Sardou miał ten- 
dencyę pisząc swoich „Safandulów,” miał 
głębszą myśl wykazania, że „nie cofniemy 
|życia wstecz, a świat iść musi swoim to- 
rem,” ale myśli tej nie narzuca na każdym 
kroku i każe jej się rozwiązać przez prze- 
prowadzenie całości. Ztąd komedya ta nie 
jest też utworem wyraźnie tendencyjnym, 
ale jest prawdziwem dziełem sztuki, ną 
którem wycisnęło się piętno artyzmu. 
Wykonanie utworu poruczono najlepszym 
siłom naszego teatru, nie ze wszystkiem je. 
dnakże szczęśliwie role były rozdzielone.. 
Damska obsada nie pozostawiała nie do 
życzenia. Pani Majdrowicz trudną rolę 
Małgorzaty oddała ze zrozumieniem i za- 
pałem. ` Mianowicie w akcie trzecim {scenę 
JE Yauclinem) oddała doskonale i porywa- 
ła widzów. Chybioną natomiast była 'zu- 
pełnie scena z Marcelim w akcie czwartym, 
Mimo to jednakże kreacya, jaką stworzy- 
ła pani M., zalicza się do najlepszych i u- 
prawnia nas do przekonania, że zdolna ta 
artystka jest na drodze wielkiego postępn. 
Zwrócić jednakże musimy uwagę pani M. 
na jej gestykulacyę, szczególniej co do trzy- 
mania rąk. To stereotypowe wyginanie 
rąk od siebie jest naleciałością, której po- 
zbyć się powinna. Pani Wesołowska, krót- 
ko mówiąc, doskonałą była bigotką. 
Wyłączając gościa pana Szymanowskie- 
go, który z maleńkiej roli Urbasia zrobił 
rzecz prawdziwie skończoną, nawet w naj- 
drobniejszym szczególe — męzkie role nie 
wypadły tak pomyślnie. Główna prawie.po- 
stać doktora Vauclina nie znalazła w panu 
Kościeleckim takiego przedstawiciela, jak 
tego spodziewaliśmy się po tym artyście. Nie 
znać tam było tego republikanina tego jako- 
bina (jak go nazywa Rozalia), Vauclin był zi- 
mny, zanadto zimny. P. Winkler grał najle- 
piej i byłby nawet bardzo dobrym, gdyby 
był nie tyle szarżował. Pan Popławski nie 
zachował w czwartym akcie miary i z wy- 
bornego schorzałego starca przemienił się 
nagle w krewkiego. Nawet pan Kopczew- 
ski nie zadowolił nas bynajmniej tym ra- 
zem. Najpiękniejsza scena w akcie trzecim 
przebrzmiała niepostrzeżenie, gdyż artysta 
nie uwydatnił procesu, jaki się dziać musiał w 
duszy Marcelego kiedy z obojętności prze- 
chodzi w miłość namiętną. Najniefortun- 
niej jednakże wypadła postać margrabiego. 
Bylibyśmy bardzo zadowoleni, gdyby pan 
Dłuski wyjechawszy jako margrabia do Pa- 
ryża, przysłał był chociaż dla dokończenia 
sztuki jakiego innego zastępcę, jeśli go :już 
nie mógł znaleźć od samego początku przed- 
stawienia. . | 
Uzupełniając nasze dawniejsze  doniesie- 
nie o dzisiejszem przedstawieniu, dodać je- 
szcze niusimy, że „Wielkie bractwo” stano- 
wić będzie benefis dla p. Bolesława Mare- 
ckiego, suflera tutejszego teatru. Najmniej 
on z pewnością znany publiczności, a prze- 
cież nieraz dźwiga na swoich barkach po- 
wodzenie sztuki. Zajęcie nadzwyczaj mę- 
czące, wymagające sumiennej a uciążliwej 
pracy, spełnia on tutaj od dość dawnego 
Czasu. Za ten mozół należy mu się nagro- 
da w postaci jak największej liczby roz- 
przedanych biletów. Pan Marecki wybrał 
przytem jednę z najlepszych komedyj pol- 
skich, która zaraz po ukazaniu bardzo sym- 
patycznie przyjętą została, a wystawiona 
przez towarzystwo ś. p. Doroszyńskiego w 
Warszawie, ogromnego doznawała ` powo- 
dzenia. P.. Szymanowski wystąpi w „Wiel 
kiem bractwie” jako Nolski i przedstawi je- 
R z głównych ról. . ; 
(—) Na rzecz tanich kuchen odbyć się ma 


mówić-o swym wielkim obrazie przeznaczo- 
nym do salonu... 

Ponieważ panna Celina, aż w rączki klas- 
nęła z uniesienia na cześć owej kompozycyi, 
i już na niewidziane wierzyła, iż popchnie 
ona sztukę na nowe tory — ułożonem zo- 
stało, iż w poniedziałek, w dzień gdy Luwr 
zamknięty, przyjdą te panie zwiedzieć pra- 
cownię Jerzego. 

„ Choć nie bez bólu, nasz artysta zdobył 
się przecie na uporządkowanie swej siedzi- 
by, i pamiątki, dotąd "nietknięte, po Fau- 
wecie, zeszły z widowni nareszcie. Ciągły 
zarobek kopiami, dawał Jerzemu względną, 
zamożność — lecz dopiero tego dnia, gdy 
się spodziewał wizyty panny Celiny, pomy- 
ślał o ozdobieniu tego smutnego zakątka, 
Więc trochą kwiatów i cacek przystroił 
swoją siedzibę tak, że te panie, znalazły 
nowy powód do pochwał i wykrzykników. 

Odtąd Jerzy często do -nich zachodził. 
Mama, wdowa po urzędniku z poczty, nudna 
była i pospolita, ale przyjmowała go tak 
serdecznie: przytem panna Celina nie była 
bez wdzięku — a wreszcie J erzy nie wie- 
dział eo robić z wieczorami. Wspomnie- 
nie Fauwetty zamknęło mu wszystkie dąw- 
niejsze rozrywki. . a i 

ewnego razu, doroczna rządowa komisya 
oglądając w Luwrze na ukończeniu będące 
kopie, zwróciła uwagę na „Stłuczony dzba- 
nek“. Jerzego i zakupiła do prowincyonal- 
nego muzeum. Było to ódznaczenie, które 
jeśli nie odpowiadało wyższym aspiracyom 
Jerzego, przejęła za to nieskończonem po- 


ważaniem dlań matkę panny Celiny, która 
winszując mu, aż się rozpłakała z rozczi- 
lenia. Przy tej sposobności, zaproszono go 
na obiad itak się jakoś złożyły usposobie- 
nia, że nasz artysta zaledwo. uczyniwszy 
lekką wzmiankę e przykrości samotnego 
żywota, otrzymał od panny Celiny zapew- 
nienie, iż towarzyszyć mu kadzie do śmier- : 
ci, a od mamy, błogosławieństwo najuro- 
czystsze. Słowem — sam nie wiedział pia- 
wie kiedy został narzeczonym swej kole- 
żanki. - 7 E 
. Wracając do domu, powtarzał sobie, iż 
Jest szczęśliwy. Odtąd, nie mając pustki 
w domu, ale owszem zachętę od istoty szcze 
rze kochającej, weźmie się do prawdziwie 
artystycznej pracy, skończy swój wielki 
obraz, ustali sobie imię, cokolwiek już z8 
kupem przez rząd wsławione. Zawsze pra- 
gnął życia rodzinnego, a Celina wydaje mit 
się jakby stworzona na żonę. Rozumie się: 
że jej wyperswaduje zajmowanie się sztuką 
inaczej jak platonicznie. Ale nie znajdzie 
zapewne na tej drodze u niej oporu — wy- 
daje się tak łagodną... z 
., W kilka tygodni Jerzy był już małżon 
kiem Celiny. Na żądanie mamy, zamieśz- 
kał przy nich, tylko najęto jeszcze jeden 
sąsiedni pokój dla państwa młodych. Pra 
cownia żony miała służyć dla męża. Prze- 
niesiono wielkie płótno. -= | 
Pomimo smutnych wspomnień, . żal było 
J erzemu opuszczać swe kawalerskie miesz* 
kanie, i mimo miodowego miesiąca, Ie 
mógł jakoś przywyknąć do tyle upragnio* 


wkrótce, jak się dowiaduje miejscowa „Io- 
dzer Zeitung” kilka koncertów i przedstawień. 
Pomiędzy innemi zajmuje się dyrektor mu- 
zyki p. Heyer urządzeniem symfonicznego 
koncertu, oraz p: Klienk kilku przedstawie- 
niami, z których dochód przeznacza na za- 
kład. Również agituje się myśl amator- 
skiego teatru. 

(—) Zarząd miejscowy ludowej kuchni N. 3, 
zaprasza wszystkich opiekunów i przyjaciół 
tej dobroczynnej instytucyi, do łaskawego 
uczestniczenia przy jej otwarciu, które na- 
stąpi dzisiaj o godzinie 11 i pół. 

(—) Czterech rzezimieszków udało się po- 
licyi miejscowej pochwycić. w nocy ze śro- 
dy na czwartek, w chwili, kiedy włamywali 
się do sklepu- znajdującego się w jednym z 
domów na Piotrkowskiej ulicy. Do szajki 
należeli także stróż i woźnica z tego domu. 


KRONIKA. 


KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


——— 


== W nowym kodeksie karnym ministeryum 
sprawiedliwości wprowadza znaczne zmiany, 
głównie zaś rozszerza granice przedawnie- 
nia; według projektu kodeksowego, przeda- 
wnienie karne ma być trzech rodzajów: 
przedawnienie przestępstwa, przedawnienie 
wyroku i przedawnienie kary, z odpowie- 
dniemi dla każdego terminami. 

== (Qkólnik. Z polecenia jenerał-guberna- 
tora kijowskiego jen. Drentelna, wydanym 
został, jak donoszą. dzienniki, cyrkularz do 
władz powiatowych włościańskich i policyj- 
nych, w kraju południowo-zachodnim, zwra- 
cający uwagę tych ostatnich na myłne i 
szkodliwe wieści, kursujące w ludzie z po- 
wodu otwarcia w kraju południowo-zacho- 
dnim filii bunku włościańskiego.  Spaczone 
wieści te polegają na tem, Że włościanie, 
nie pojmując dokładnie charakteru nowej 
instytucyi kredytowej, sądzą, że dano im 
zrzywilej na kupno każdej własności pry- 


że, że pożyczki będą im wydawane w ilo- 
ści jakiej oni sami zapragną. Ponieważ po- 
dobne niewłaściwe rozumowania podkopują 
jedną z najgłówniejszych podstaw bytu pań- 
stwowego: własność, przeto „władze wło- 
ściąńskie i policyjne, przy każdej sposobno- 
ści powinne wyjaśniać ludowi rzeczywiste 
zadanie banku włościańskiego i prostować 
spaczone a szkodliwe rozumowania.“ Podo- 
bny okólnik byłby bardzo pożytecznym i 
w kraju północno-zachodnim, ponieważ, we- 
dług otrzymanych wiadomości, na Litwie 
i Białorusi, analogiczne nieporozumienia 
miejsce już miały. 


— Egzaminowanie kandydatów, którzyjkształ- 
cili się prywatnie, a pragną uzyskać świa- 
dectwo rządowe z całkowitego kursu szkół 
realnych, odbywać się będzie w r. b., we- 
dług rozporządzenia kuratoryum okręgu 
naukowego warszawskiego, tylko w. szko- 
łach realnych w Łowiczu i Włocławku. 

— Uniwersytetowi  jagiellońskiemu przyby- 
wa nowy doeeht w. osobie d-ra Edwarda 
hr. Mostowskiego, który wykładać ma au- 
stryackie prawo cywilne. 

— Włodzimierz Spasowicz przybyć ma do 
Warszawy w połowie b. m., gdzie wygłosi 
cztery odczyty p. t.: „Byron i niektórzy je- 
go poprzednicy.” 


nego rodzinnego Życia. Może nienstanna 
obecność grubej mamy pani Celiny, ciężyła 
na jego wraźliwej wyobraźni, dość — że gdy 
dla ukończenia zamówionej dawno kopii 
powrócił do Luwru, powitał. swą, dziewecz- 
kę o stłuczonym dzbanku, jak się wita po 
pewnym przeciągu czasu najlepszego przy- 
jaciela. z 

Pani Celina nie przeszkadzała mężowi 
wrócić do Luwru, owszem, szczerością za 
szczerość odpłacając, na perswazye Jerzego 
„aby zaniechała malatury, gdyż nie ma ta- 
lentu, odrzekła, iż w nim również, odrazu 
postrzegła tylko, dobrego kopistę. Szkic 
na wielkiem płótnie jest stanowczo chybio- 
ny, a małe obrazki odrażająco dziwaczne, 
Oryginalność Jerzego nie znalazła w jej 
ocząch łaski. Przytem, obie z mamą liczy- 
ły na dochody dość znaczne, a ponieważ 
źródłem ich był Greuze, odesłały więc 
Jerzego do Greuza. 
"Nie myślał protestować. Od chwili wy- 
prowadzenia się ze swój pracowni, jedynem 
miejscem kędy się czuł u siebie był ów zaką- 
tek w Luwrze na przeciw pięknej dziewecz- 
ki ze stłuczonym dzbankiem. Codzień rano 
wchodząc do sali, witał ją poufnym uśmie- 
chem, z zadowołeniem rozkładał pudełka, 
wyjmował farby, i rozpoczynał pracę. O dwu- 
nastej wychodził na śniadanie, wracając 
tu i ówdzie przystanął, popatrzył, zamienił 
słówko z kolegami, i szedł do swej sali, 
już odedrzwi szukając swego Greuza wzro- 
kiem niespokojnym, jakby się obawiał czyli 
go na miejscu zastanie. Potem. uśmiecha- 
jąc się znów jakby wiódł wewnętrzny z kim 
dyalog, podejmował paletę i penzie. i pra- 
cowat do wieczora. Wychodził ociągając 
się, Z twarzą ponurą. a . 

W domu bywał milezący i zadumany — 


watnej, nawet bez zgody właściciela, a tak 


kg a 


~ — Trupa artystów teatru 
zamierza na lato r. b., jak donosi „Kur. 
poz.,” przenieść się do Królestwa. À 
„— Kolej elektryczna w Warszawie systemu 
Simensa, ma być, jak donosi „Kuryer co- 
dzienny,” przeprowadzoną od rogatek Bel- 
wederskich do Mokotowa, Kolej ta, dłu- 
ga na wiorstę przeszło, ma kosztować (wraz 
z instalacyą machiny, torem i wagonami) 
około 15,000 rubli, fnnkcyonowałaby zaś 
jedynie w ciagu letnich miesięcy, służąc 
glównie spacerującej publiczności, 


«> W Paryżu spodziewają się, że jeszcze 
w kwietniu będzie mogła powrócić du kra- 
ju część wojsk zostających obecnie w Ton- 
kinie. Do tej nadziei uprawnia tem wię- 
cej wiadomość, iż wkrótce rozpocząć się 
mają rokowania z Chinami, mające na ce- 
lu pokojowe załatwienie całego konfliktu. 
Tymczasem jenerał Millot krzątą się ener- 
gicznie około zdobycia Honghoa. Depesza 
otrzymana od niego zawiera obietnicę, że 
najpóźniej 8 kwietnia Honghoa będzie wzię- 
tem. Uspokajające również oświadczenie 
jenerała, że na utrzymanie zdobytych w 

onkinie obszarów wystarczy 6 tysięcy żoł- 
nierzy francuzkich, przyjęte zostało w kra- 
ju z wielką radością. Nawet głosy dzien- 
ników angielskich, grożące Francyi gnie- 
wem Anglii z powodu polityki kolonialnej, 
nie zacierają tego dobrego wrażenia. Nie 
wiele tam sobie z nich robią, lubo świad- 
czą wyraźnie o coraz silniejszym antagoni- 
zmie obu tych państw. Niedawno „Repu- 
blique française”, a za nią i inne organy 
francuzkie, obwiniać poczęły Anglię o sta- 
wianie trudności francuzkiej polityce kolo- 
nialnej. Ząda to pismo, ze względu na 
wypadki w Sudanie i dążność Anglii w 
opanowaniu całego wybrzeża morza Czer- 
wonego, aby Francya zajęła zatokę Obok, 
wraz z innemi punktami nadbrzeżnemi i 
wyspami, do okupacyi których służy jej pra- 
wo na mocy dawnych traktatów. Rząd 
francuzki przybiera taką postawę, jakby 
chciał zastosować się do życzeń prasy, a 
Anglia przeczuwając to grozi, jeżeli Fran- 
cya ośmieli się krzyżować zamiary gabine- 
tu angielskiego, - 

* Nasi artyści W tegorocznym salonie paryzkim 
ukazać się mają płótna: Chełmońskiego (kulig na 
Rusi), Aksentowicza (portret p. Fouquier}; Rejcha- 
na (portret p. Chełmońskiego), Bakałowicza (epizod 
z czasów Henryke LI), Lenza (scena rodzajowa), 
dalej rysunek Andriollego i płaskorzeźba Marcin- 
kowskiago. - 

* Uniwersytet heidelberski obchodzić hędzie w T. 
1886 pięćsetletni jubileusz swego istnienia. Wła- 
dze i mieszkańcy miasta rozpoczęli już narady, 
celem ułożenia programu odpowiednich uroczysto- 
ści jubileuszowych. Obchód ten, jak „zapewniają 
dzienniki niemieckie, zapowiada się wspaniale. 


TELEGRAMY. 


Paryż, 3 kwietnia. Ajencya „Havasa* 
otrzymała depeszę zawiadamiającą 6 śmier- 
ci Mahdiego. 

Wiedeń, 3 kwietnia. Ostatnie wiadomo- 
ści, jakie tutaj nadeszły, zaprzeczają po- 
głoskom o powstaniu albańczyków. Cała 
Albania jest spokojna, a w Dżakowie nie 
przyszło do żadnych groźnych objawów. 

Berlin, 3 kwietnia. Na odbytej tutaj ge- 
neralnej konferencyi międzynarodowej w 


nie dziw wreszcie, gdyż obie panie hałaś- 
liwe jak się okazało niezmiernie, byłyby go 
może nie dopuściły do słowa. Pani Celina 
od czasu zamążpójścia, zaniedbała bardzo 
swe powierzchowne wdzięki, roztyła się 
przytem niesłychanie i codzień się robi 
podobniejszą do mamy. Błogosławieństwo 
Boże nie opuszczało ich przez lat kilka 
z rzędu i Jerzy ujrzał się na czele licznej 
rodziny. Ale oprócz pieniędzy, które im 
dostarcza, obcem mu się wydaje w domu 
wszystko, nawet własne dzieci, Wielkie 
płótno wyniesiono z rozporządzenia pani 
Jerzowej na strych, gdyż zawadzało w pra- 
cowni przerobionej na salon. Jerzy się 
nigdy nie zapytał o nie.. Gdym go poznał, 
spędził on w Luwrze ośmnaście lat z rzędu, 
rozpoczynając sto dwudziestą, czwartą kopię 
„Stłuczonego dzbanka”. Obecnie pewien 
jestem, że jeśli żyje — spotkasz go mój 
Janie kopiującego z miłością przerodzoną 
w monomanię swego Greuza, którego uwa- 
ża za największego na świecie mistrza. 
Zanarnował się — westchnął despe- 
racko rozczochrany Henryk jak tylko umilkł 
opowiadający Kostek. Lecz nagle myśl ja- 
kaś rozjaśniła jego zatarte rysy twarzy; 
uderzył się w czoło, wołając: 

— Słuchaj, Kostek, ja zrozumiałem, ten 
oryginalny talent zabity kopiowaniem, ta 
Fauwetta, żona, dzieci, teściowa, to jest 
zupełnie ktoś jakby nakształt ciebie... 

— Dobranoc wam, przerwał Kostek po- 
wstając nagle od stolika, wśród zaduma- 
nych kolegów. Powieść jest autentyczna. 
Kopistę w Luwrze zna każdy co tam bywa. 
Ale—dodał po chwili—alboż to jeden z nas 
mógłby z własnych dziejów wysnuć historyę 
„Słuczonego dzbanka”. 

Marya Szeliga. 


| 


poznańskiego: 


AZ, O RZ ZZ EE A R OE CZ NOZE ZONE EE A O AN, 
= 


sprawie ruchu. wodnego z Anglii, Belgii, 
Niemiec etc, do Rosyi postanowiono prže- 
dłużyć do 1 września obowiązującą obecnie 
taryfę na przewożone towary. Żaprowa- 
dzono tylko niektóre zmiany w nomenkla- 
turze. 


Londyn, 3 kwietnia. Przyjechał tu dzisiaj 
rano niemiecki. książe następca tronu i udał 
się natychmiast do Mailborongh House, gdzie 
rezyduje książe Walii. Po południu wyjeź- 
dża książe do Windsoru, gdzie będzie ucze- 
stniczył przy przyjęciu zwłok księcia Albany. 

Kair, 3 kwietnia. Jenerał Graham opu- 
ścił dzisiaj Suakim. Dotąd nie wiadomo 
jeszcze czy jako załoga -w mieście pozosta- 
nie oddział marynarki, czy też batalion 
wojsk jenerala Wood. 

Londyn, 3 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
wszczął się na Paternoster Row ogromny 
pożar, który trwał przez 5 godzin. Straty 
bardzo znaczne. 

Ateny, 3 kwietnia. Tzba rozpoczęła obra- 
dy. W obradach tych przedstawił Trikupis 
projekt do prawa, ustanawiającego regencyę 
na wypadek niebytności króla. 

Wiedeń, 3 kwietnia. Kwestya kolei pół- 
nocnej będzie wniesiona do rady państwa 
w końcu kwietnia po feryach świątecznych. 
Rada ministeryalna uchwaliła organizacyę 
składu osobistego kolei. Generalny inspe- 
ktor kolei półnócnej wezwał urzędników, 
aby złożyli dowody znajomości języków sło- 
wiańskich pod groźbą wydalenia ze służby. 
Nazwy stacyi mają być pisane naprzód w ję- 
zykach słowiańskich, następnie w niemiec- 
kim. 

Rzym, 3 kwietnia. Depretis zawiadomił 
dzisiaj. izbę polską o ukonstytuowaniu się 
nowego gabinetu. Przeciwko członkom te- 
goż wystąpiła energicznie skrajna lewica 
i stronnictwo „pentarchistów*. Opozycyo- 
niści ci atoli nie postawili żadnego sfonnu- 
łowanego wniosku.Minister Grünald doświad- 
czył, że pójdzie tą samą drogą, jak jego 
poprzednik Betti, 


= OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Berlin, 3 kwietnia. Wykaz banku państwa z d. 31 
marca (w tysiącach marek), Stan czynny: zapas me- 
taliczny 597,565 (ub. 21,671); zapas biletów kasy 
państwa 23,422 (ubyło 3,482); noty innych banków 
13,748. (przyb 3,547); weksle 366,074 (przyb. 65,287); 
żądania lombard 60,165 (przyb. 25,180); efekty 
26,679 (przyb. 5,313); inne aktywa 24,861 (przyb 778). 
Stan bierny: kapitał zakładowy 120,000 (bez zmiany); 
rezerwa 20,308. (bezzmiany); noty w obiegu 768,933 
(przyb. 94,958); inne zobowiązania 195,025 (ubyło 
16,890); inne pasywa 1,138 (ubyło 638). 

Wiedeń, 3 kwłetnia. Wykaz banku państ. austr. 
węg. z dnia 81 marca (w tysiącach guldenów) 
Noty w obiegu 350,000 (przyb. 13,000); zapas meta- 
liczny w srebrze 121,700 (przybyło 1,600), w złocie 
64,400 (ub. 300); weksle platne w. złocie 15,100 
(przyb. 400); portfel 130,500 (przyb 11,500); lombar- 
dy 22,000 (przyb 70U); pożyczki zahypotekowane 
55,100 (bez zmiany); listy zastawne w obiegu 86,500, 
(przyb. 200). 

Londyn 3 kwietnia. Wykaz banku państwa (w tysią- 
cach funtów szterlingów). Całkowita rezerwa 15,648 
(ub. 1,083); noty w obiegu 26,554 (przyb. 905); zapa- 
sy w gotówce 25,362 (ubyło 128); portfel 25,518, 
(przyb. 868); saldo prywatne 24,259 (przyb. 1,690); 
saldo państwowe 10,501 (ubyło 1,949); rezerwa not 
14,515 (ub. 952); ubezpieczenie rządowe 12,452 (u- 
było 1). 

Paryż 3 kwietnia. Wykaz banku państwa (w tysią- 
cach fran.). Powiększyły się: gotówka w złocie 1,200, 
gotówka w srebrze 2,700, portfel głównego banku i 
filij 21,600; zaliczki razem 1,100, noty w obiegu 
16,200 Vomnicjszyły się: prywatny rachunek bje- 
żący 50,500; saldo skarbu państwa 42,500. 
Petersburg, 3 kwietnia. Weksle na Londyn 2475,, 
LH pożyczka wschodnia 94'/4, II pożyczka wschod- 
nia 47/4, Rowa renta złota 1621/,, petersburski bank 
dyskontowy 480. 


Berlin, 3 kwletnia. Banku. rosyjsk. 203,25, weksla 
na Warszawy 206.85, na Petersburg 206,60, na Wie- 
deń 168,40, na Londyn 20.46, na Paryż 81.15, na 
Amsterdam 163.85. 

Wiedeń, 3 kwietnia wiecz. Akcye kredyt. 317.50, 
takież wggier. 318.00, francuzkie 318.30, lombardy 
141.75, galicyjskie 293.80, kolei półn. zach. 186.00, 
austr. renta papierowa 79.85, takaż złota 101.40, 
697, węgier. złota 121.50, 50/, papier. 88.50, takaż 40j 
złota 91.60, noty markowe 59.30, napoleony 9.61, 
związek bankowy 109.40; usp. ospałe. 

Londyn, 3 kwietnia po południu. Konsole 10295, 
pruskie 407 konsole 101 ih, öh tureckie z 1866 r, 
Bh, rosyjska poż. z 1871 r. 90, takaż z r. 1872 
U, takaż z 1873 r. 911/,; 60/, renta złota węgier- 
ska 102; 4% renta złota węgierska 761/,, austryac- 
ka złota renta 83}, egipska 68, banku ottomań- 
skiego 167/,, lombardy 12746, akcye kanału suez- 
kiego 783, srebro 501/,,, dyskonto 20%. Weksle 
na miasta niemieckie 20.65, na Wieden 12,29, ne 
Paryż 25.42 na Petersburg 287jg. Do banku przy- 
było dziś 26,000 E. i 
Paryż, 3 kwietnia po połd. (Sprawozdanie koń- 
cowe) 30 renta umarzałna 77.75, 30), renta 76.70, 
4'j "h pożyczka 107.67'j,, włoska 50/0 renta 94.22'/,, 
austryacka renta złota 86!,, 6°% złota węgierska 
1023, taknż 40, ——, rosyjska 5% z roku 1877 
963/,. Losy tureckie 42.00. Cródit mobilier, 340.00 
Credit foncier 1267.00; akcye suezkie 1980.00, bank 
paryski 875.00, bank dyskontowy 526.00, weksle na 
Londyn 25.207. 


Szczecin, 3 kwietnia po połud. Targ zbożowy Pszenica 
mocno; w m. 185,00 — 179.00, na kw. .mj. 177.50 
na wrz. paź, 182.10. Żyto, mocno; w m. 135.00— 
138.00; na kw. mi. 135,50, na wrz. paź. 142,50, Olej 
rzepakowy, mocno; na kw. mj. 57.50, na wrz. 
paź. 56.50. Spirytus mocno, w m. 46.70, na kw. mj. 
47.490, na cz. lp. 48.60, na śrp. wrz. 49.90. Olej skalny 
w na. 8.05. 


Wiedeń, 3 kwietnia. Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę 
9.72, namj. cz. 9.78. Żyło na wiosnę 8.25, na mj. czr. 
8.27. Kukurydza na maj. cz 6.85, na lp. śrp. 7.08, 
Owies na wiosnę 7,40, na mj. cz. 7,47. 

Peszt, 3kwietnia przed połd. Targ zbożowy. Pszenica 
w m. mocno, na wiosnę 0.46, na jesień 9.85. Owies 
nawioiną 6.56. Kukurydza na mj. cz. 6.51; po- 
goda piękna. 


Londyn, 3 kwsłtnia. Cukier Hawanna Nr. 12, nomi- 
nalnie 18. Nadpłynęły 3 ładunki pszenicy; ciepło, 


Brema, 3 kwietnia. Olej skalny (sprawozdanie końco- 
we) spokojnie. Standard white w m.7.35, na mj. 7.45, 
na cz. 7.55, na lp. 7,65, na srp. gr. 7.95. 


Poznań, 3 kwietnia. Spirytus w m. bez hecz. 46.90 
na kw. 46.90, na mj. 47.40, na ez. 48.00, na śrp. 49.00. 
Zamówiono 75,000 litr; wyżej, 


Glazgów, 3 kwietnia. Surowiec. Mixed numhers 
warrants 421), sz. 

Londyn, 2 kwietnia. Następna aukcya na wełnę, 
rozpocznie się w dniu 29 kwietnia. 

Liverpool, 3 kwietnia. Bawełna” (aprawozdanie po- 


czątk.). Przypuszczalny obrót 15,0% bel; usp, mocne, 
Dzienhy dowóz 15,000 bel. 


Liverpool, 3 kwietnia, po paud, Bawelna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 18,000 hel, z tego na 
apekulacyę i wywóz 3,000 bel; amerykańska wy- 
żej. Suraty bardzo mocno. Middl ameryk. na Ip. 
śrp. 65/,,, na Śrp. wrz. 634, na wrz. 613/,,, na paź. 
list. 63/45. 

Naw-York, 3 kwietnia. wieczorem. Bawełna 11%,, 
w N. Orleanie 1114. Olej skalny radinowany TOW 
Abel. Test 8%, w Filadełai Sty. Surowy olej skał 
ny 74/,. Certyfikaty pipe line — d. 903, e. Maka B 
c. Uzerwoua pszenica ozima w m. 1d2Ż e. 
na kw. 1d. — ©, na mj. 1 de 2%, na cz. 1 d 4e 
Kukurydza (nowa) —7d. 59 c. Cukier (Fair refining 
Muscovades) 57/,,. Kawa (fair Rio) 1034. Łój (Wil- 
cox) 9.50. Słonina10. Fracht zbożowy 1. 


m 


Giełda Warszawska. 


{y dnia 3 |z dnia 4 
Žgdanozkońcem giełdy. 


| 
ł 
Za weksle krótkoterminowe | 
na Berlin za 100 mr. . .| 48124, 45.37 
„ londyn, 1 Ł. aj om | 985 
„ Paryż „100 fr. . „9 39.05 i 39.25 
» Wiedeń „ 100 t. „| 8120 | 81.60 
. Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. s 88,— 83,— 
Ros. Poż. Wsehodnia >» f 94— 93.60 
Listy Zas. Ziem. z 69r. Lit. A. . f 100.— | 105.90 
mos,» Ser IH „A. 96.35 96.75 
Listy Zast. M. Warsz. Ser 1 96.25 96.25 
KABE s „odl 86,— | 95.— 
% ch » „ AH 93.65 93.75 
9» » DJ „ IY 93.55 353.60 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. l 80.25 86.25 
n » » w 11 85.— 85.— 
n o» » » M 83.66 | 83.65 
Giełda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . - {207.25 | 207.05 
" i na dost. 207.25 | 207.25 
Weksle na Warszawę kr. 206.85 | 206.70 
Dyskonto 4%. 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 24.-— 23.98 


Dyskonto 21,07, 


TARGI ŁÓDZKIE 
Piątek dnia 4 kwięlnia I854 roku. 


Targ zbożowy. Sprzedano dziś: 


Pazenicy: | Jęezmienia: 
50 kor. po 9.15 ras. | 100 kor. po 5.85 ra. 
80. p 916. |100 p AR" 
Bono DIG | 50 „685 
n 9.30 ,, ; Owsa ; 
40 y D- y | 100 kor. po 3.25 p 
60 „ 9380 „ 1100 „ 330 , 
50 9.45 l 335 
”% t AI y | "50 „ MAY yy 
yta: 50 5 3.20 y 
50 kor. po (.50 y 60 no 330 >, 
a 6.355 y Grochu: 
Bo: r |% ; i, 
n X » » my 
100 y 6.50 y 30 y 9.50 p 
80. „ 620 , 10 8.25 


3Y LZ) 

Targ wiktuałów na Nowym i Starym Rynku. 
Mleko, kwarta.  7!kop.|Selery, sztuka . 5 kop. 
Smietana ,, 36. p |bory, ppo a » 
Masło świeże, f. 45—50 [ndyczki szt. rs. 2 50 ,, 
Ser śred. wielk. 30—50 Indyki sztuka „ 5 


Jajka, mendel. 27 „ |Gęsi Ria PASA GO 
Kartolle, ćwierć 821, „ |Kury »70wrs.1 y 

»  garniee 10  „ |Kaczki „o y — p 
Kalafiorysztuka —  „ |Rybyśnięte,f, 15 , 
Cebula, garniee 24 y » żywe „ 40 , 
Buraki „ 9 „ |Groch pol. garn. 80 p 
Marchew „ 9 5 „ szebl.kw. 11 
Pietruszka, wiąz. 3—5 „ |Kaszagrycz. ,, Do 5 
Kapusta włoskagł, — „ |Kaszkakrak., 124, % 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Małżeństwa zawarte w dniu 3 kwietnia : 

W parafii katol: — 

W parafii ewang: — 

Starozakonnych: — 

Zmarli w dniu 8 kwietnia: 
„Katolicy: dzieci do lat ló-tu zmarło 3, w 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 2; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężezyzn —, kobiet 1, a mianowicie: We- 
ronika Sadoczyńska lat 66. 
„ Ewangelicy: dzieci do Jat 15-tu zmarło 1, w tej 
liczbie chłopeów 1, dziewcząt; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 1, a mianowicie: Hen- 
ryka z Reimannów Klatt lat 70. 
„ Starozakonnych: dzieci do lat 15-stu zmarło —, w tej 
liczbie chłopców --, dziewcząt -—;dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet —, a mianowicie: 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Sobota dnia 6 kwietnia, Temperatura wczoraj 
rano 10 R, w połud. 8% R, wieczór 4* R. Sre- 
dnia wysokość barometru 28 cali frane, 
PRES SZA RZE ZEP NOI ROZOWE WE ZNAD RZY ARIE ZE RAWA EAT 


xa Do dzisiejszego numeru dołącza się 
cennik $kładu Win M. Sprzączkowskiego. | 


tej 


HANDEL RUSKI TOWARÓW “J 


w Nowym Rynku 


otrzymał świeże i 


SZYNKI LITEWSKIE 


i takowe poleca, jak również WENA kaukazkie naturalne odznaczające się 


przyjemnym smakiem. A 
—_ 151—6—6 Hlukaczeski. 
A E o 


NOWO OTWORZONY 


MAGAZIN UBIORÓW MĘŻKICH 


Karola Miniewskiego 


w WARSZAWIE, 
przy ui. Senatorskiej Nr. 27a, obok koś- 
cioła b. Reformatów, pierwsze piętro od 
frontu. 


Urządzony na sposób zagraniczny 
gdzie w przeciągu 24-ch godzin na żą- 
danie największy odstalunek wykonywa 
| z elegancyą, z towarów tak krajowych 
jak zagranicznych, których posiada 
wielki wybór. 

Ceny bardzo przystępne. 

Dła osób mieszkających na pro- 
wineyi, a pragnących ubierać się w 
moin1 magazynie, na pierwsze żądanie 


Q 
Q 


Dodatek 


cenami, ręcząc za akuratne, dokładne 
aj w oznaczonym terminie dopasowane 
wykończenie. _ 140-38-12 


-ANTIRHEUMATICON" 


D-ra Leroy. 


kuchni. 
kantorze. 


Maść roślinna przeciwko renumatyzmowi, drzączce i wszelkim cier- 
pieniom kończyn. | 
Liczne pomyślne próby odbyte w paryzkich szpitalach i doświadcze- 
nia pp. doktorów na osobach prywatnych, dowiodły że „Antirheumaticon;* 
w zupełności zasługuje na uznanie i zaleca się wszystkim jako znakomi- 
ty środek przeciwko weumatyzimowi.—Cena za słoik ra. 1 kop. 


5U, z przesyłką rs 2. 
EKSTRAKT ROŚLINNY 


Nieomylny środek przeciwko piegom, liszajom i wszelkim wyrzu- 
> iom skórnym. 
Środek ten jest prawdziwym fenomenem w sztuce kosmetycznej, na- 

daje skórze maturalną biadość i świeżość. Cena za słoik kop. 75, 

z przesyłką rs. 1. ż 


Główny Skład w Warszawie, . torfowe, mlako 1 


z. SUCHO HE BEUCECE, 
Królewska Nr. 19. ; 


W Łodzi sprzedaż detaliczna w składach aptecznych i aptekach. 

Upoważnionym do pośrednictwa pomiędzy tutejszemi składami aptecz- | 
nemi, aptekami z głównym składem Z. Suchowiecki jest Pan Z. Huia- | 
i j, Piotrkowska Nr. 756 292-2-0 


propinacy. 
przy traktach. 


| bego. 


"GIEŁDA WARSZA WSKA d. 3 kwietnia. 


NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE MUSTROWANE 


Wychodzi co czwartek, zawiera dwanaście stronnie in folio drukowanych, 


W Cesarstwie i w Królestwie wraz z przesyłką pocztową rocznie rs. 6 


W N-rze 10 Wędrowca rozpoczęła się powieść T. T. Jeża: „Szkice z Poznańskiego“ 


Prenuneratę przyjmują wszystkie ksiggarnie krajowe i zagraniczne... 


listowne, przesyłam próby wraz ze spo- zS I - 63-330 33 Ca Tą T 
b Ra ZO Om p y spo; z - PY 
jj sobem brania miary samemu sobie i . o WYMAJĘCIA GERE ZZGŻ PANNES EE 


zaraz lub od 1-go hpea r. b. następujące 
mieszkania w moim domu na mli- 
cy Wschodniej Nr. 141A, 1) 1 
mieszkanie parterowe składające się z 3-ch 
wm [pokoi 1 kuchni, 2) 1 mieszkanie na 2-em 

h piętrze składające się r 2-ch pokoi i ku- 
(ichni, w moim domu na ulicy 
| Piotrkowskiej Nr. 260B, 1 miesz- 
kanie w oficynie składające się z 4 pokoi 
Bliższa wiadomość. w moim 


„NE 


Kuryer Codzienny 
drukuje obecnie w odcinku oryginalną po- 
wieść T. T. Jeża p. t. Zkąd i jak, w od- 


Fieuron. Ta ostatnia powieść rozpo- 
czyna się z początkiem kwietnia, pierw- 
szej zaś t. j. Jeża, nowi abonenci otrzy- księgarniach zeszyt II dzieła p. t.: 
mują początek bezpłatnie. 

Do wydzierżawienia 


MIESZKANIE NA LATO 


lub roczme, ogród, kąpiele Źródlane lub 


do. wyjazdu, oraz 
a w dwóch karczmach |całego dzieła rs. 2 k. 60 (pocztą rs. 2 k. 


Ej folwarku. Rabin, miła od Łodzi i Zgierza. 


DENTYSTA A. Hwanoff, ulica 
Piotrkowska vis-A-vis cukierni Wiistehu-/ pp 


WĘDROWIEC. 


ozdobionych licznemi drzeworytami. |. 


Cena w Warszawie rocznie rs. 5. 


: „Podróż po krajach południowej Słowiańszczyzny;* dółączany do każdego 
nùmeru arkuszami-—otrzymuje każdy prennmerator za roczną 


dopłatą JEDNEGO RUBLA. 
Komplety od Nowego Roku począwszy, znajdują się na składzie. 


z rysunkami: St. Witkiewicza. l 
Adres: Redakcya Wędrowca— Warszawa ul. Żórawia Nr. 11. 


FABRYKA TYTONIU I PAPIEROSÓW 


BRACI SZAPSZAŁ 


w Petersburgu. 


Ma honor zawiadomić o wypuszczeniu nowych gatunków 
Papierosów, przygotowanych z wybornego tureckiego tytoniu. 
Papierosy te pod nazwą: | f 


. Silberstein. 
' 210-1- 

1) Dubek Mursal, 

A j 2) Balowe, | 

w cenie rs. 1 za 100 sztuk, w paczkach po- 10, 25 i 100— 

nadeszły do wszystkich znaczniejszych składów tabacznych w War- 


szawie. - 44—8—10 .- 
Mastres des Forges) pod tytniem Eliza DRZE Z PONI D baa: -a e 
astr s Forges) pod ty -e I =S 4 ER RaZ CE 


torek 25 t. m. przy wyjściu z tea- 
tru Victoria zgubioną została 
koralowa branzoletka. 
Uprasza się szanownego znalazcę, © łaska- 
we oddanie takowej za stosownem wyna- 
grodzeniem do redakcyi niniejszego dzien- 
200 


Wyszedł z druku i jest do nabycia w|We W 


211-1- 


Njlępsza Meiola:: 


do'nauczenia się' języka niemieckiego w|- 


3-ch miesiącach bez nauczy” Akusz erk a W. D 


ciela przez P. Remssmera. Cena 
w WARSZAWIE, 


Wiadomość u rządcy w|90)- ARE kurs niższy k. 60, kurs A Nr. 18, ulica Bednarska Nr. 18. - 
wyższy rs. 2. rzyjmuje osoby: s iewaj i - 
Metoda angielska tegoż autora kop. 75|bości y na ezas a lei. 
(pocztą k. 85). g wyłacznie, petrzebujących dys- 
Skład główny w Księgarni|krecyi. W osobnych pokojach . od.rs. 
.GERBETHNERA i WOLEWA.|15, z umieszczeniem dziecka, właściwa 
a 92—4—8....[9pieka zapewnia się. 208-2-3 


produkty miejscowe, konie 


212-1-38 - 


198412 


piana rzy 
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Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. 


- KFosBoaeno Mensypow. Mogao 23 Mapra 1884. 


W drukami 1L. Krukowskiego w Zodzi. 


